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Nowe zwycięstwo nad bolszewikami.
Warszawa. (PAT.) „Gameta Polska" donosi z 

Wilna pod datę. 2 bm.: Dzisiaj o g . 4 ramo zosta­
ła zajęta Wilejka pod Molodecznem przez 5-ty 
pułk piechoty legionów, wobec czego Bielo lecz- 
no jest także zagrożone przez nasze wojska od 
północy. (Wilerjka leży na półn. wschód od Mo- 
lodeczna. Przecięto w  ten sposób linię kolejową. 
Mołodeczno-Połock).

Gwałty niemieckie nad polskimi 
żołnierzami.

* Warszawa. (PAT.) „Gazeta Polska" donosi z 
Suwałk pod datą 27 czerwca: Policya połowa
Dliemieaka przywiozła do Augustowa dwuch żoł­
nierzy polskich, wziętych do niewoli, przez 
Greuntzschutiz na linii demarkaicyjnej koiło wsi 
Poaniany. Żołnierze niemieccy znęcali się w o- 
krutny sposób mad. żołnierzami polskimi. Roz­
bestwione żołdaiCitiw© niemieckie wtargnęło do 
biura poffiicyi i pobiło 7 policjantów oiraz ko­
mendanta policyi. Rannych policyantów i żoł­
nierzy odwiozła ludność do szpitala. Tego dnia 
Niemcy wkroczyli do wsi Rączki, zaaresztowali 
kilkunastu członków P. O. W. Aresztowanych 
bito i znęcano się nad nimi. Między ludnością w 
Suwałkach panuje wielki© wzburzenie, należy 
Uczyć się z wybuchem zbrojnym.

Nowe machinacye niemieckie
G ÓRNY Ś L Ą S K  JAKO  N IE M IE C K A  R E P U ­

B L IK A ?
Warszawska „Gazeta Polska" otrzymuje z So­

snowca następującą wiadomość:
Wśród olioerów niemieckich na Śląsku kur­

suje uponazywie pogłoska, że w tych dniach na­
stąpi proklamowanie republiki górnośląskiej.

Koncentracja wojsk niemieckich od czasu 
podpisania pokoju gorączkowo na Śląsku pro­
wadzona i zmiana pułków śląskich na pułki ba­
warskie i saakie świadczą o wielkiem prawdo­
podobieństwie powyższej pogłoski.

Straszny los jeńców polskich 
w  Francyi.

Ga czyni rząd polski w sprawie jeńców?
Pod tytułem powyższym pisze organ socja­

listów francuskich „Le Populaire".
Jeden z naszych towarzyszów polskich komu* 

nikuje nam następujące wiadomości o położe­
niu swych ziomków, którzy dostali się do nie* 
woli niemieckiej, skąd zostali oswobodzeni na­
stępnie przez sprzymierzeńców.

Podczas gdy robotnicy francuscy otrzymy* 
wali płacę, dzienną w  wysokości 20 franków 
minimum, Polacy ci — za tą samą pracę 
nie otrzymywali nigdy ponad 6 franków. Stąd 
oczywiście wynikały rozruchy, które doprawa 
dziły do aresztowania niajwięksizych malkonten­
tów. Niektórzy z pośród nich, internowani już 
z górą rok, dotychczas jeszcze nie byli prze­
słuchani.

W  ubiegłym tygodniu, ci żołnierze polscy 
zostali wycofani z poszczególnych miejscowo* 
ści (Preeigne, fort de Surville, de Grognon etc.) 
i wywiezieni przez Marsylię, w nieznanym kie­
runku. Na okręty ładowano ich wraz z żołnie* 
rzamd rosyi skiemi, jako Rosyan.
_ Zdaje się, iż było między niemi wielu socja­

listów. Skarżyli się, iż zostali aresztowani na 
skutek prnwokacyi sławetnego „Narodowego 
Komitetu Polskiego".

Protestowali zaś nadewszystko przeciwko 
nadużyciom władz, przeciwko ładowaniu ich 
gwałtem —- jch obywateli polskich —  na okrę* 
ty jako żołnierzy rosyjskich, — dziś gdy nie­
podległość Polski została uroczyście uznana".

He ludności odpada od Prus 
na rzecz Polski?

Podług obliczeń zawartych w dokumencie 
konferencyi pokojowej, a dołączonych do trak­
tatu pokojowego, liczba ludności na teryto- 
ryach, odstąpionych Polsce tocz plebiscytu, wy­
nosi ogółem 2,930.000, a mianowicie: a) w odstą­
pionych crąściach Poznańskiego 1,955.000 (w 
czem Polaków 1,264.000 i Niemców 691.000) i  b) 
w odstąpionych częściach Prus Zachodnich 
975.000 (w ozem Polaków 533.000 i Niemców 
442.000). Wogóle zaś terytorya wschodnie oder­
wane od Prus w formie ostatecznej, jakoteż mo­
gące odpaść od nich wskutek plebiscytu i  wre­
szcie odebrane im pod postacią wolnego Gdań­
ska, obejmują razem 5,813.009 mieszkańców, w 
czem 3,375.00® Polaków i 2,438.000 Niemców.

Nadmienić należy, że liiczhy te oparte są na 
urzędowej statystyce niemieckiej z noku 1910, a 
zatem obejmują w  rubryce Niemców wszystkich 
napływowych urzędników wojskowych i koloni­
stów.

Krwawe powstanie w Czarnogórze.
Berneński „Bund" dowiaduje się, iż Czarno­

górę y w tych dniach poraź trzeci powstali
przeciwko ckupacyi wojskowej 1 policyjnym 
zsykanoin Serbów. W  południowych okolicach 
doszło do krwawych walk. Wielu zbiegów (czar­
nogórskich) przybyło do Włoch.

Półoficyalna serbska „Samouprawa" publiku­
je protest serbskiego deputowanego Bragoyića 
do serbskiego prezydenta min. Protióa z powodiu 
złego obchodzenia się urzędó wserbsfeteh z  Czar- 
nogórcami.

(Czyżby Serbowie stosowali wobec swoich ro­
daków z Czarnogóry takie metody jak Czesi wo­
bec Słowaków?)

Szantaż koalicyjny na Polsce.
Coraz bardziej ujawnia się istotny cel plebi­

scytu mającego się odbyć według postanowień 
traktatu pokojowego z Niemcami na różnych 
ziemiach polskich b. zaboru pruskiego. Okaizało 
się dowodnie, że wzgląd na Niemcy odgrywał 
pnzytem całkiem drugorzędną rolę. Nie ustęp­
stwa koalicyjne kosztem Polski skłoniły Niem­
cy do podpisania traktatu pokojowego, lecz wy­
łącznie groźba podjęcia na nowo kroków wo­
jennych.

Plebiscyt na Łerytoryach spójnych ma nastą­
pić po obsadzeniu ich przez wojska ententy, przy 
czem wojska polskie nie są wcale brane w rachu
hę. W  tern tkwi sedno sprawy. Koalicja obsa­
dzając obszary tak niezmiernie ważne dia P.ol- 
ski, jak Górny Śląsk, zyskuje bezcenny zastaw, 
którego posiadanie ma jej umożliwić wszelkie 
wymuszenia na Polsce.

Wymuszenia te mogą odnosić się do kwestyi 
politycznych, terytoryalnych i  gospodarczych. 
Sprawia granie wschodnich Polski jest jeszcze 
daleką od załatwienia. Wśród ententy istnieją 
wciąż silne tendencje dla nas niekorzystne. W  
kwestyi litewsko-białorusldej np. Anglia popie­
ra pretensye Litwinów do Wilna. W  lutym i 
marcu br. francuska misja wojskowa układała 
się z Petlurą i ofiarowała mu w zamian za po­
moc przeciw bolszewikom Galieyę wschodnią aż 
po San. Gdyby restauracja wielkiej Rosyi przy­
brała kształty realne, sprawa naszych granic 
wschodnich przybrałaby na terenie ententy je­
szcze gorszy obrót.

Jak obecnie rzeczy stoją, jest zupełnie wyki u- ! 
caone, ażeby koalicja posłała swe wojaka celem 
zdobywania. Wilna dla Litwinów lub Lwowa dla 
Ukraińców o?y Rosyan. Niekorzystne dla oas 
docyzye ententy miałyby tylko wartość płatani- 
emą, gdyby nie okepreya koalicyjna ziem ^ia- 
zbędaych dla Pri-M. Dla narodu, polskiego rboże 
stad wy";'rrr: •• r.;, - nacm bez wyjścia. Koatfcya

np. może postawić Polskę wobec alternatywy: 
Wilno I Lwów albo Górny Śląsk.
Są to na raizie jeszcze możliwości przyszłości. Ale 
Już teraz dokonała ententa na Polsco wymuszeń, 
które w razie wejścia w życie oznaczałyby ko­
niec niezawisłości i suwerenności państwa pol­
skiego 1 zarazem jego niewolę ekonomiczną u 
kapitalistycznych mocarstw ententy.

Traktat o ochronie mniejszości narodowych 
stwarza z tych ostatnich formalne państwa w 
państwie polakiem i poddaj a ich stosunek do 
Polski pod kontrolę ententy, Polska traci naj­
ważniejszy atrybut suwerenności, wyłączne 
prawo rozkazywania swym obywatelom i regu­
lowania ich stosunku do państiwa. Wobec posta­
nowi eń układu podpisanego przez p. Paderew­
skiego bledną w zupełności osławione ,,gwaran- 
cye" na korzyść dysydentów, wymuszone w 18 
wieku przez Rosyę i Prusy na Rizpltąj Polskiej.

Jaki cel może mieć ententa w „opiekowaniu" 
się mniejszościami nanodowemi w Polsce, zwła­
szcza zaś Żydami z obozu syonistycznego? Ten- 
sam, który mieli Niemcy za rządów beselerow- 
skiich. Chodzi o stworzenie i zorganizowanie 
w  Polsce żywiołu, któryby w obcej protelkcyi 
widział jedyną ochronę swych praw i interesów 
i był skutkiem tego bezwzględnie oddanem i po- 
wolnem narzędziem w ręku obcego protektora* 
zdatnem do użycia w danym razie przeciw pań­
stwu i narodowi polskiemu.
Pozatem „ochrona mniejszości narodowych" u- 
mcżli wiłaby entoneże stała mieszanie się do 
prawie wszystkich spraw wewnętrznych Pol­
ski. Przy dobrej a raczej złej woli można bo­
wiem w całem niemal ustawodawstwie skon> 
struować jakiś związek z „gwarantowunemi" 
prawami obywateli niepolskiej narodowości 
Polska dostałaby sę w zupełności pod obcą ku- 
ra/tela, nie mogłaby prowadzić polityki wewnę­
trznej ani tem mniej zewnętrznej po linii swycb 
własnych interesów, musiałaby się dostosowy­
wać do obcych, nieraz dla siebie szkodliwych 
celów.

Do zależności politycznej ma przyłączyć się 
bezwzględna zależność gospodarcza. Według u» 
kładu pomiędzy koalicją a Polską ta ostatnia 
ma pozostawić kapitałowi ententy zupełnie wol­
ną rękę przy eksploatowaniu gospodiarczem 
Polski. Jest wielce prawdopodóbnem, że okupa* 
cya Górnego Śląska ma posłużyć także do opa­
nowania olbrzymich bogactw naturalnych tego 
kraju przez kapitał koalicyjny. Traktat poko* 
jowy przyznaje Polsce prawo wywłaszczenia 
Wszystkich przedsiębiorstw należących do oby­
wateli niemieckich. Ci ostatni będą woleli nie* 
wątpliwie uprzedzić wywłaszczenie. przez sprze 
daż z wolnej ręki kapitalistom ententy. Naród 
polski znajdzie się w ten sposób wyzuty z pod* 
staw swego życia gospodarczego.

Już obecnie słychać o umiędzynarodowieniu 
zagłębia węglowego ost rawsko -karwińskiego i 
o oddaniu go w zarząd amerykański. Z podo­
bnymi planarni noszą, się sfery kapitalistyczne 
koalicja w odniesieniu do galicyjskiego zagłę­
bia naftowego.

Szczytem jednak wszystkiego jest umiędzy­
narodowienie Wisły. Było dotychczas funda­
mentalną zasadą prawa międzynarodowego, je 
rzeki należą do państw, przez których teryto- 
ryum przepływają. Jedyną rzeką umiędzynaro­
dowioną był dolny Dunaj poniżej Orsowy a to 
dlatego, że żadne z państw, przez które prze­
pływu, nie posiadało obu jego brzegów. Pozatem 
wolność żeglugi była zaworowa,na dla Renu i 
Łaby, które to rzeki przepływają przez więcej 
niż jedno państwo; prawo wolnej, żeglugi przy­
sługiwało tylko państwom nadbrzeżnym, su we 
reimość ich zaś pozostała nienaruszona. Teraz 
koaiicya ońfeiern nam własneSć nssżej 'słównej 
rzeki, płynącej niemal-w całości pszss tezyio- 
tyusa pslskic, nasze; .najwaSn^js.zrj azteryi ko- 
nmni&acyjnej, wprowadza coBdomialnm świa­
ta calepa do serca Polski!

Przeciw tym niesłychanym zamachem na swą 
suwerenność i  niezawisłość, na swa nisza arze-
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czalnę własność, na swą wolność gospodarczą. 
Polska musi się bronić z wszystkich sil \ przy 
ożyciu wszystkich środków.

Pomyślne walki w Galicyi.
Bolszewicy atakują.

Front galicyjsko-wołyńsld: Ha całym 
pomyślne dla nas walki aa przedpola osi" "c ię­
tych linii. Na Wołyniu spokój. Wymiana strza­
łów w rejonie Rafałówki.

Front poleski; Ponowne ataki 
na całym froncie. Na odcinku południowym 
kompania 22'p. p. zajęła w  kontrataku po zacię­
tej walce na bagnety wieś Płotnicę.

Kontrofenzywia polska w  Galicyi wschodniej 
rozwija się bardzo pomyślnie. Jeziorna i Pod­
hajce —  jak donoszą, ze Lwowa — zostały przez 
nasze wojska zajęte.

WALKA W  WIELKOPOLSCE NIE USTAJE.
Pod Lipiską, Rudami i Jaktorowem ogień 

miotaczy min na nasze pozycye. Pod Wielowsią, 
Płonkowiciem i Węglowem odparto a czepki 
patroli niemieckich. Zresztą spokój.

Front zachodni: W  okolicy Zębówkii, Pawło­
wic obrzucił nieprzyjaciel minami nasze pozy* 
rycye- Pod Klonowcem i Kąkolewrem odparto 
patrole niemieckie.

Front południowy: Po dłuższej walce odpar­
to atak niemiecki na Sowy. Nasze oozycye pod 
Krotoszynem oraz Mijomicami i Ostrowcem, 
tudzież Kiersnem ostrzeliwała silnie > .iylerya 
niemiecka.

Układ Polski z koalicją zawarty.
Holenderskie biuro prasowe donosi z Paryża: 

Prezydent minitrów Paderewski podpisał 1 li­
pca konwencyę pomiędzy koalicyą a Polską. 
Przy tej sposobności wyraził Clemenceau ra­
dość z powodu wskrzeszenia przez koalicyą Pol­
ski zjednoczonej i niepodległej.

Niemcy wynoszą się z Litwy.
Wilno. (PAT) Kresowe biuro prasowe donosi 

% Kiejdańskiego, że Niemcy wycofują się defi­
nitywnie.

NIEMCY OPUSZCZAJĄ KOWNO.
Kowno (LBI). W  ostatnich czasach w  Kownie 

1 w całej zachodniej Litwie zaszło wiele waż* 
nych zmian. Niemcy wynoszą się do Prus 
wschodnich. Litwini biorą w swoje ręce poizo- 
ńfcawfame przez nich urzędy administracyjne. 
Teraz w Kownie pozostały w rękach niemiec* 
kich tylko koleje. Wojska niemieckiego w 
mieście zupełnie nie widać.
NIEMIECKIE FANTAEYE O PRZYMIERZU 

POLSKI Z ROSYĄ BOLSZEWICKĄ.
Niemieckie pisma zamieszczają w dal­

szym ciągu fantastyczne doniesienia o rzeko- 
mem zawarciu sojuszu pomiędzy Polską a Ro= 
syą sowiecką. ,,Vorwaerts“ reprodukuje rzeko* 
my artykuł, jaki się miał pojawić w organie boi* 
szewickim „Proletarskoje Eeho“, a w którym 
niejaki Tumanów pisze o połsko*bolszewicikiem 
porozumieniu, co następuje: Ze strony Polski 
nie grozi Rosy! sowieckiej żadne niebezpieczeń* 
stwo. Rząd pol3ki zajęty jest obecnie ustaleniem 
granic wielkopolskich, które powiększają się z 
każdym dniem- Porozumienie to wyjdzie na ko* 
rzyść nie tylko nam, ale przedewszystkiem Po* 
lakom, którzy znajdują się w ciężkich walkach 
z Ukraińcami i Litwinami- Przy zawieraniu u* 
mowy upewnił się rząd sowiecki, że polscy mę= 
żowie stanu nie będą prowadzili kontrrewolu­
cyjnej polityki przeciw Rosyi,

Niemcy nie ręczą za przewóz 
wojsk Hallera.

„Vorwaerts“ donosi:
Z powodu strejku kolejowców w okolicy Zegania 
i  Głogowa, tudzież wobec możliwości general­
nego strejku kolejowe ów w Niemczech rząd 
niemiecki oświadczył, że nie może na razie 
objąć odpowiedzialności za doprowadzenie do 
końca transportów wojsk Hallera, Rząd zwró­
cił się przeto do marszałka Focha z prośbą, by 
naznaczone na. dzień 1 lipca ostatnie transporty 
wojsk Hallera wstrzymał tak długo, dopóki w 
Niemczech nie zostanie zaprowadzony porządek 
i ruch normalny-

Pilnujmy Niemców!
Posiedzenie parlamentu francuski ego, na któ- 

rem Clemenceau przedłożył układ >  :k- i owy,

stało się manifestacyą narodową. Wśród głębo­
kiej ciszy padały słowa powitania odzyskanej Al 
izacyi i Lotaryngii i  ozra dla poległych bohate­
rów francuskich. Posłowie stojąc, bili oklaski 
be,z końca. Z mowy Clemenceau dzienniki fran­
cuskie podkreślają ustę-p:

Z tą samą siłą wolii, nieznającą oporu, z jaką 
zakończyliśmy zwycięską wojnę, pilnować bę­
dziemy wykonania nałożonych Niemcom wa­
runków pokojowych.

W  NIEMCZECH 
jak dotąd zamieszanie nie ustaje. W Berlinie 1 
lipca b. r. rozpoczął się strajk personalu tram­
wajowego i kolei miejskiej. Strajk ma podkład 
polityczny.

Hamburg zajęły be,z rozlewu krwi wojska rzą­
dowe 1 lipca. Nie było wcale oporu.

K o te k  pobity na głowę?
Bolszewicki komunikat wojenny: Armie na­

sze podjęły ofenzywę na wszystkich frontach. 
Na froncie północnym stoimy w odległości 50 
wiorst na .północny raachód'od Ołońcia. Na- fron­
cie zachodnim zdobyły nasze wojska miejsco­
wość Dołgowo w odległości 22 wiorst na zachód 
od Kras no ja górska. W  okolicy donieckiej odrzu­
camy nieprzyjaciela m  całej linii. Na froncie 
weskedztim zadaliśmy armii Ii Olczaka straszną 
klęskę. Perm i Kangur znajdują się od wczoraj 
w naszem ręku. Turkiestan jest zupednie oczy­
szczony z białych wojsk, których rozbite resztki 
uciekają bezładnie ku Persyi,

Równocześnie w Finłandyi zjawił się dowódca 
rosyjskiej armii -północnej z nad Murmania i z 
pod. Archangiałska, celem naradzenia się z do­
wódcą ai*mii fińskiej w sprawie wspólnego wy­
stąpienia przeciw bolszewikom. Twierdzi on, że 
armia Kol czaka osiągnęła już łączność z armią 
północną na froncie arch angielskim. Na. froncie 
iziaś murmańskim armia fraincusko-amgi elsko- 
rosyjska zbliża się (poraź który?) do Pietmza- 
wodska, ostatniej zapory bolszewickiej przed Pio 
trogradem. Komu wierzyć, bolszewikom, ozy do­
wódcy północnej armii?
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liii ogłosili i i  w i i w  na f i l .
Morawska Ostrawa. (PAT). Na zarządzenie 

min. spraw. wewn. ogłoszony niedawno stan 
wyjątkowy rozszerzono także na Śląsk wscho­
dni, mianowicie na powiaty frydeeki i bogumiń- 
ski.

ńesi już dostają Raciborskie.
Mo — i a istrawa. (PAT) Czeskie biuro pras. 

donosi, .u .v,;ąd niemiecki zarządził natychmia­
stową ew auacyę tych części Raciborskiego, któ­
re zostały przyznane Czechom, W  niektórych 
częściach pozostały tylko nieznacne oddziały 
wojska niemieckiego, które jednak mają pole­
cenie wycofać się po nadejściu wojsk czeskich- 
Urzędnicy niemieccy otrzymali wezwanie, aby 
dn. 14 bm. opuścili swe stanowiska. Ks. Lich- 
nowsky, który w Raciborskiem ma większe do­
bra, zawiadomił swych urzędników, aby za­
chowywali się spokojnie i nie czynili trudności 
przychodzącym Czechom.

K o m u n i ś c i  w ę g i e r s c y  
w  w a l c e  z  c h ł o p a m i .

Wiedeńskie dzienniki donoszą o wrzeniu, ja­
kie ogarnęło Węgry. Rucb przeciwrewolueyjny 
ro zs ze r za  się coraz hardziej. Beu-ą w nim udział 
chłopi, broniący się p rz e d  rekwizycjami żywno* 
ścd przez rząd. W  Budapeszcie kontrrewolu- 
cyoniści mają jeszcze w swych rękach monitory 
dunajowe-

Węgrzy odesłali do Wiednia 200 członków wie* 
deńskiej czerwonej gwardyi, którzy walczyli w 
węgierskiej armii- Odesłanie to ma la celu 

; wzmocnienie ruchu komunistycznego w Wie­
dniu. Czeskie biuro prasowe twierdzi, że w 
Wiedniu 4 koszary opanowane są ■przez czerwca 
ną gwardyę, zaopatrzoną nawet w ar tył ery ę. 
Koszary są przygotowane do obrony.

W ALK I WĘGRÓW Z RUMUNAMI NIE 
USTAJĄ.

Wiedeńskie biuro korespondencyjne donosi I 
z Budapesztu na podstawie węgierskiego biura j 
ko-resp-: Komunikat wojskowy z dnia •> lipcu: j 
Na froncie dokonują się i uchy naszych wojsk \vc 
dług planu i w zupełnym porządku. K.do li-za- 
Lucz przekroczyły mniejszo oddziały rumuńskie, j 
Ciąg z zamiarem wykonania ataku. Oddziały j 

j zuwzezono. Rumuni wysadzili w powi 1 <* znau i 
' dn jacy ‘że no wściub! od < / {•.>••* ms'. 'A nie

śliśmy do miejsca kompetentnego energiczn* 
protest przeciw temu czynowi Rumunów sprze* 
cjwdającemu się ugodzie.

Ze Sejmu.
O DODATKI DLA URZĘDNIKÓW 6ALICYJSK 

Warszawa. (PAT) Przed przystąpieniem do 
porządku dzień. pcs. Arciszewski .PPS) pr&ypom 
uiaił, że Sejm wezwał rząd do przedłożenia usta­
wy o podwyższenie plac urzędnikom. Rząd do- 
ląd projektu nie przedłożył. Sprawa jest pihią j 
ho 1 sierpnia kończą* się dodatki dla prace 
ków państwowych w Galicyi. Mówca prosi mar- 

| szalka o przypilnowanie sprawy, 
j Minister skarbu Karpiński oświadcza., że spra­

wa ta wchodzi dzisiaj na Radę ministrów, i *  
pewnością będzie załatwiona.

Sejm bez rozprawy odsyła do ko mis yi wojsko­
wej projekt ustawy o powołaniu prawników do 
czynnej służby wojskowej- 

Przystąpiono do pierwszego czytania ustawy 
o monopolu spirytusowym. Ustawę odesłano d<> 
komisyi.
Po przyjęciu sprawozdania komisyi odbudowy j 

o wnioskach w sprawie bezzwłocznego zasypy- " 
wania rowów strzeleckich na byłych liniach j 
wojskowych, Izba kontynuowała rozprawę roi- I 
ną. a mianowicie art. 11 do 15 włącznie. j

Mówcy stawiali szereg poprawek, między in­
nemi p. Klemensiewicz zażądał imieniem swego 
stronnik:twa skreślenia, art, 12 p. Krempa urf- 1  
gulowania sprawy serwitutów, p, Bigowskt 
wniósł dodatek jako art, 16 treści: Wykonanie 
reformy rolnej należy wyłącznie do państwa i 
wjnzu-aczonych prze* niego organów. Osoby bio­
rące samowolnie ziemię rolną w posiadanie, bę 
dą pozbawione korzyści ziemi.

Marszałek proponuje odroczenie razpra-w do 
-jutra* głosowanie nad reformą rolną zamierza 
zarządzić w piątek.

Gen. Haller wśród góralków m i c k i i i
Z biura pras. sztabu gen. Hallera piszą nam:
2 lipoa gen. Haller zwiedził kopalnie wielickie, 

witany przez górników. Imieniem Rady Delega­
tów Robota, witał gen, Hallera tow. Tatara, 
który między innemi rzekł:

„My robotnicy, witamy przybycie obywatela 
gen. Hallera z radością, bo witamy w nim tego 
towarzysza pracy, który jako pracowity robo­
tnik zdołał .z- zagranicy -przywieźć tysiące żołnie- (
rzy, aby granic naszych i tej naszej pracy bro- i
nili przed złymi sąsiadami, którzy naszą nowo- i
powstającą Ojczyznę clicą rozdrapać. My górni­
cy jesteśmy żołnierzami, którzy walczymy na ró 
wni z Tobą generale, swoją pracą o byt pań­
stwa i budujemy go. Dlatego podajemy chętnie 
nasze ciężkie dłonie 'polskiemu żołnierzowi41.

Zast. dyr. salin p. Kamieński podniósł, że dło­
nie robotnika na. równi z żołnierzem wykuwały 
karty historyi Polski, czego dowodom właśnie 
są komory Salin -polskich, na ścianach których 
osiadło już 9 wieków z górą. wieków pracy pol­
skiego górnika. Gen. Haller w odpowiedzi zaizna 
ożył, z Zadowcłehiem, że węzeł jaki .zia-wią-zał się 
po miiąd zy• robotnikiem a żołnierzem, jest szcze­
ry i prawdziwy.

...„My żołnierze tułacze — mówił - szliśmy 
i kuliśmy broń, krew się lała i ci pracownicy w 
podziemiach gór, kują i budują ciągle narażeni 
na śmierć na, posterunku. My żołnierze po M 
twach nie płakaliśmy nad. mogiłkami towarzy­
szy, bo to były żywe ślady, że Polska jest i  że 
jest ktoś, kto za nią życie swoje składa. I wy ro- 
botnftcy w  tych podziemiach kujecie historyą, 
pracy Polski. Cześć więc pracy polskiej4*.

Strajk drukarzy w Krakowie. J
Jak nam ze St-ow. drukarzy donoszą, strajk 1 

trwa dalej. D-zisśatj podpisała cennik czwarta z { 
rzędu drukańi-na Lenkowicza, w której się dru­
kuje dziennik hebrejski „Die Zeit“ .

Cudna jak marzenie, słynna z urody ' wdzięku 
a zwłaszcza z przygód miłosnych

GABY DESLYS
zachwyca wszystkich i czaruje- występując w 

najwiekszem arcydziele współczesaem

' T O t S £ L S ¥ 7 £
dramacie rodzajowym w 7 odsłonach osnutym 
na tle życia paryskiego, który wystawia obecnie 

z uadzwyczajnein powodzeniem

kiMlealr „Sztuka*. tirzy ul. św. Jam 8,
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Przemówienie tow. Daszyńskiego w debacie 
szczegółowej nad ustawą rolną.

(Dokończenie).

Spójrzcie, panowie wszyscy, jak jesteście, czy 
rzeczywiście czynniki składowe gospodarki rol­
nej tak są, niezależne od państwa, jak się pia­
niom zdaje? Weźmy czynnik najbardziej skom­
plikowany, najbardziej dający się indywłduali 
zawiać weźmy robotnika rolnego. Czyż szlachta 
załatwia swój stosunek z robotnikiem rolnym 
dziś na zasadzie prywatnej umowy? Nie,, moi 
panowie!

Z chwilę, kiedy nastąpi organizacya robotni­
ków relnych i służby folwarcznej, z tą chwilą 
obszarnik, jako jednostka, przestanie istnsec, 
a  staje ^ę członkiem swojej klasy, która przy­
stopuje do umów zbiorowych, ale i ta umowa 
zbiorowa jeszcze nie jest ważną dopóty, dopoki 
za pomocą ustaw państwowych me dodamy 

sankeyi umowom, zawartym pod patronatem 
państwa. I jeżeli szlachcic pokłóci się z forna­
lem to państwo wkracza w dziedzinę, w  której 
dawniej szlachcic był samowładnym, nieogra­
niczonym panem, który jeszcze w" 18-tym wieku, 
posiadał ins gladii (prawo miecza-' nad swoim 
pańszczyźnianym chłopem.

Weźmy np. jŁnne składniki, jak nasiona. Pań­
stwo jest tym... (Marszałek: Czas się kończy).

Ja już niedługo kończę. (P- Diainand; Bo pan 
nie Korfanty).

Otóż proszę panów, państwo jedynie moi* 
mieć stacye doświadczalne, która mogą, rozwi­
nąwszy się, później stać się zarodkiem dostar­
czania nasion. Czy sztuczne nawozy dzis i w 
■nrzysziości wyprodukuje kto bez państwa i spro­
wadzi z zewnątrz bez państwa? Państwo ma w 
ręku ztuczny nawóz, kopalnie kainitu są w rę­
kach państwa, przywóz sztucznego nawozu z 
zewnątrz jeśt zawarowany przez politykę han­
dlową państw. Fabryki, azotu, produkowanego 
z powietrza, są dzisiaj już wi Polsce fabrykami 
państwowymi,, przeto bez żadnej przesady po­
wiedzieć można, że produkeya nawozów sztu­
cznych znajduje się zupełnie w całości w rękach 
państwa. I państwo rozdziela dopiero tc nawo­
zy sztuczne prywatnym ludziom. Weźcie sprze­
daż a więc dziedzinę, gdzie spryt jednostki mo­
że okazać się w jak największej doskonałości. 
Ona jest i  pozostanie przez długie lato sprzeda­
żą, regulowaną przez państwo. Konsumenci nie 
pozwolą na to, i państiwo ndie pozwoli aa to ze 
względów wyższorzędnych, ażeby sprzedaż środ­
ków 'żywności była rzeczywiście swobodną sprze 
dożą.

Weźcie zatem, panowie, cały cykl produkcyi 
od początku aż do dostarczania konsumentom, a 
zobaczycie, że wszystkie czynniki są w rękach 
państwa.

I  pytam się, w  imię czego odmawoacjie temu 
państwu prowadzenia tego procesu produkcyi, 
do którego w  każdej formie państwo się wtrąca, 
który państwo reguluje, którym się państwo o- 
piekuje. Czyż w imię inteligencyi? Moi pano­
wie, statystyka synów szlacheckich,którzy uczę­
szczali na prawidłową natukę rolnictwa i leśni­
ctwa pokazała tak minimalne cyfry, że można 
śmiało powiedzieć, że nasza szlachta dawno już 
się oduczyła prawidłowo gospodarować. (P. 
Smoła: Licho się uczą). Proszę panów nasza 
eztochta, jeżeli produkuje odrobinę lepiej, ani­
żeli chłop produkuje, to jednak zawsze wstyd 
przynosiła wielkiemu rolnictwu w porównaniu 
do rolnictwu w Belgii, w Niemczech lub w An­
glii, Wstyd, powiadam, przynosiła marnotra­
wiąc ludzi, zwięrzęta i  rolę. (Głos: A Poznań­
skie). O Pożmańskiem nie mówię. Poznańskie 
nauczyła się gospodarzyć dobrze.

Jeżeli chodzi o zawodow e przygotowanie, je- 
żełi chodzi o kierownictwo, o gospodarowanie 
aa większych obszarach, to i tu państwo jest 
pierwszorzędnym czynnikiem, ono tworzy szko­
ły ludowe, w tych szkołach państwo tycb ludzi 
uczy, państwo nawet na tych ludzi wpływa, a 
nawet państwo daje pieniądze na. ich kształce­
nie się w  formie etypendyów.

I znowu państwo daje materyał na wszystkich 
połach — materyał ludzki. Dla kogo? Dla szla­
chcica tego lub owego, dlatego, żeby ten szlach­
cic mógł zgarnąć rentę gruntową. Na to mu się 
daje robotnika!, na to mu się daje nasiona, na 
to mu się daje sztuczny .nawóz, na. to mu się 
daje cenę umówioną przy sprzedaży, na to mu 
się daje zawodowego kierownika, ażeby wielki 
posiadacz mógł przez pracę innych zgarnąć 
śmietankę — zabrać rentę nr"--*——

A i tę rentę gruntową przygotowało państwo, 
albowiem %

renta rośnie w miarę kanalizacyi rzek. w miarę 
budowania szos i kolei, w miarę uzdrawiania 

danej okolicy.
Jednem słowem, w miarę przeprowadzania 

polityki przemyslo\yo-handlowej. Przez kogo? 
przez państwo. Czyli —  można z zupełnym spo­
kojem powiedzieć — że
wielki posiadacz jest dziś istotą uajzbędniejszą 

pod słońcem.
Gdyby go nie stało, gdyby przypadkiem, cze­

go nigdy nie robił, pojechał do Paryża na cały 
sezon i został tam przez miesiące jesienne, za- 
póżnił się w Monte Garlo, to rolnictwo nic po­
niosłoby najmniejszego uszczerbku, nawet do­
brze, że tego pana niema przy gospodarstwie. 
Nawet dobrze jest, jeśli tylko państwo dba o to, 
co tutaj wyliczyłem. Te elementy składowe -1--- 
nomiczn ej czysto natury nie dadzą się pokrrć 
morałem. Jest rzeczą obojętną, czy książę Czet- 
wertyński wyciąga rękę do pana Błażeja Sto­
larskiego, czy nie. Jest to proces czysto towa­
rzyskiej natury; jest to rzecz dla melodramatu 
doskonała (Wesołość) — dla pochodów narodo­
wych idealna, ale dla gospodarki rolnej nie ma­
jąca absolutnie żadnego znaczenia.

Odprawa księdzu Sobolewskiestr
A jednak morałem byliśmy tutaj karmieni, 

jak kurczętami w  hotelu Europejskim. A je­
dnak nikt nie szczędzi nam ze wszystkich- tych 
szanownych kolegów w sutannie, nie szczędzi 
nam morałów i pouczeń, skierowanych tutaj 
z zapewnieniem o dobrej swojej woli, skierowa­
nych w tę stronę. Dobiegłem do końca, do krai­
ny morałów--, do krajny kurczą*, burgund* t ho­
telu Europejskiego. I pozwólcie mi panowie, że 
ze względu na szacunek, jakim otaczam osoby 
duchowne, nie mogę pominąć słów, łaskawie do 
mnie zaadresowanych przez księdza kolegę dzie­
kana Sobolewskiego, kjllka zdań tylko. Sądziłem 
dotąd, że dwie osobistości grają pechową rolo 
W tym Sejmie w  mojem życiu: król Henryk IV
i. pan kolega Gdyfe. Zdaje mi się, że za ’:*żdą

cytatę z Henryka IV, nawet o kurze w garnku, 
której życzył dla każdego ze swoich poddanych, 
zostałbym przez pana marszałka przywołany 
do porządku dziennego. Pan Gdyk zaś pozba­
wił mnie kamienicy. Niestety niema go tutaj, 
ale kamienicę moją ma w swoim ręku. (Weso­
łość-. Za kamienicą poszły majątki w Lubel­
skiem, tak, że mnie już nic nie pozostało, czern- 
by przeciw mnie można było walczyć. Ale to 
tylko pozornie zdawało się.

W  Mińsku Mazowieckim ksiądz dziekan So­
bolewski wynalazł na wólka z lasu socyalisty- 
ćznego, inne zwierzę, pozornie mniej niebezpie­
czne, a jednak zabójcze — kurczę w hotelu Eu­
ropejskim. (Wesołość).

Pomijam pytanie, dlaczego ks. dziekan Sobo­
lewski może chodzić do hotelu Europejskiego, 
a ja, pierwszy prezydent ministrów Republiki 
Polskiej, nie mogę chodzić. Dlaczego? Pomija­
jąc, powtarzam pytanie, dlaczego mnie to wła­
śnie nie wolno chodzić, traktuję rzecz poważnie, 
tak poważnie, jak na to zasługują księdza dzie­
kana Sobolewskiego słowa, powiadam: księże 
dziekanie, księże dziekanie, a jeśli tego kurczę­
cia ja nie zamawiałem, ani nie jadłem, ani nie 
płaciłem? Go będzie księże dziekanie? Jaką ka­
rę na biednych, jaką periiencyę ksiądz dziekan 
odbędzie?

Otóż ja twierdzę, że ani nie zamawiałem, ani 
nie jadłem, ani zatem nie płaciłem tego kur 
częcia, a burgundem w dzisiejszych czasach 
rzeczą arcyrzadką był, Voeslauer Goldec.

Oto są skutki wywoływania kurczęcia z losu 
przeciwko wilkowi z lasu.

Ksiądz już chyba teraz ostatnią strzałę wy­
puścił, Zabraliście mi kamienicę, zabraliście 
mi dobra ziemskie, teraz nawet nie pozwalacie 
mi patrzeć na kurczę przeze mnie nie zamówio­
ne, więc nie pozostaje mi nic. Tak zepchnięty 
zostałem na drogę rewolucji, której się tok bal. 
i przed którą tak przestrzegał ks. p, Czetwer- 
tyń&ki.

Ja sądzę, że jeśli wolno po tym żarcie powró­
cić do poważnego traktowania sprawy, sądzę, 
że to chyba ostatni raz, kiedy tego rodzaju 
wprost niedorzeczne i niegrzeczne, i nieprakty­
czne. księże dziekanie, metody traktowania czy­
jegoś życia prywatnego, w ten sposób wprowa­
dza się do Sejmu. (Brawa). ■

Zamordować Daszyńskiego!
Andrzej Niemojewski namawia d o  mordu.,.

Andrzej Naeruojewski — niegdyś radykał M  
wolnomyśliciel, obecnie zaś ultra-endecki pu­
blicysta z rozkoszą cytowany przez „Gazetę 
Warszawską" i „Dwugroszówkę" —- z furyą 
zażądał głowy Daszyńskiego. Proszę przeczytać 
ostatni numer „Myśli Niepodległej".

Za co? Za co żąda tej głowy? Za to, że Da­
szyński przytoczył w swej mowie fakt history­
czny:

„Nie konwent — mówił D. w Sejmie — nie 
prawa odebrały szlachcie francuskiej przeważ­
ną część zieini. tylko chłop zabrał sam, spaliw­
szy pałac.1 Na okrzyk: Tak się roba dema 
— Daszyński odparł: „Tak się robi dzieje”.

Słowem Daszyński stwierdzi! fakt historycz­
ny. Sam zaś — jak wiadomo —  wraz z całym 
klubem sccyalistycznym stanął na gruncie roz­
strzygnięcia kwesty i agrarnej przez Sejm. Chy­
ba pan Andrzej wie, że we Francyi końca 18 
wieku istotnie działo się tak, jak mówił Da­
szyński?

Ale pan Andrzej woła oszczercza zinterpreto­
wać stwierdzenie faktu w sposób nastęrujący.

„Słowem poseł sejmowy publicznie wyznał, 
iż nie wierzy w akcyę prawodawczą, jako czyn­
nik historyczny, ale w gwa!! i zdrobnią8'

Tak zinterpretował po-jezuicku słowa Da­
szyńskiego eks-wolnomyśliciel p. Niemojewski. 
We Francyi chłop podpalał — stwierdza Da­
szyński, Czyli, że Daszyński wierzy tylko z zbro- 
dndę..,

Wobec tego p. Andrzej wraz ze szlachta pol­
ską ucieka pod opiekuńcze skrzydła — kata! 
Albowiem — „kto sięga po żagiew i nóż, ten 
uprawnia drugą stronę, by imała się stryczka i 
topora katowskiego5'.

Zgrabnie. Tak stwierdzenie faktu historycz­
nego uprawniło p. Andrzeja do sprowadzenia 
na Daszyński ego — kata. I z rozkoszą marzy 
się p. Andrzejowi: „nie jest wykluczone, że -p. 
Daszyński zostanie ujęty, że będzie musiał klę ­
knąć u pieńka i że topór katowski odłączy gło­
wę od jago kadłuba, albpyże mistrz ubierze go w 
koszulę śmiertelną, założy mu stryczek aa szy­
ję i wyjmie z pod jego nóg schodki1.

Sadystyczne obrazy a la ks. Lutosławski.

Na tem nie koniec. Sźłaichta nie da się mordo­
wać — woła p. Andrzej:

„Na gwałt odpowiada się samoobroną, na 
pchnięcie nożem ma etę prawo odpowiedzieć 
kulą w lek",

Ale przecież Daszyński nikogo nożem nie 
rżnie! Nie szkodzi — zapewnia wolnomyśliciel- 
sfci jezuita: „Jednostki pobudliwsze gotowe, by 
uprzedzić gwałty, targnąć się na gwałtownik*. 
Historya zna takie wypadki. Mamy wszyscy, w 
pamięci śmierć Jauresa”.,.

Cóż to znowu za gloryfikacya ohydnego mor­
du Jauresa? Jakież to „gwałty" uprzedził nik­
czemny zabójca? Wszak to Jaures chciał uprze­
dzić straszliwe gwałty światowej wojny!

Mniejsza o to. Niemojewski grozi Daszyńskie 
mu już nawet nie katem lec® poprostu — skryto 
Mjstwem!

A .zaczęło się od stwierdzenia historycznego 
faktu! Wielkiego historycznego faktu wywła­
szczenia francuskich obszarników. Skończyło 
się — na ideologii skrytobójstwa.

Objektywny sens artykułu Niemaj ewskźego, 
sens i wpływ —  nie ulegają wątpliwości. Jest te 
namowa do zamordowania w«d?a soeyalstycar 
aego. Ten sens jasno wypływa z tekstu artyku- 
łu ideologia skrytobójstwa w obronie szlachec­
kich majątków.

Endecya nie śmie w swych oficyalnych orga­
nach propagować takich rzeczy, ale w swych 
oficynach „Myśli Niepodległej" i „Liiberum ve- 
to“ — i owszem. Niech żyją nowe zamaeJiyf Je­
śli kat zawiedzie. może kuła' 'skrytobójcza po­
może.

Tajne i jawne marzeniu naszej reakcyi, na­
szych obszamiczych sfer.

Dwie są ultra reakcyjne postacie, lubieżnie 
marzące o repregyach — kleryka! ks. Lutosław­
ski i eks-arcywolnomyślictol Niemojewski. Po­
dali sobie ręce ci dwaj bracia w reakcyi, brącia 
w ropres^acir i skrytobójstwie...

Zdradzają — ci impulsywni ideologowie skry­
tobójstwa i represyi 4~ tajne myśli naszej en­
decy!. Najdalej przed front endecki wysunięte 
posterunki wzmagającej się ;• co.kryj już otw ii- 
cia agitują za mordowaniem przewóde-ów rady­
kalnych partyi!.,-
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Ani Lenin ani Kołczak!
Rosyjscy soc. rewoiucyoniści a Kołczak, — Jak Kołczak walczy z socya- 
listami? — Piany kołczakow ców  w edług „PopuiaireM. — P o d z i e l m y  Pol­

ską! — A endecya łączy się z  Kołczakiem !
Warszawa, 30 czorwea,

Jak wiadomo, rosyjscy; soc. rewolucjoniści 
prowadzili nicami-arnie żywą, walkę a boOtezewii- 
nnem. Pogłoski o rzetkomean z jednu czeniu się 
eserów (soc. rew.) a ibolszewiikami okazały się 
mylne —  podejmą tylko parę jednostek k central 
nych instamcyj przeszło dio bolszewików.

„Humana te" umie-szoza Kranówę zo znanym 
ras. eserem Rubanowiczem, który sformułował 
stanowisko partyi sec. rew. ,tak: Ani Leniu ani 
Kołczak! Rubanowicz wraz ta dworna innymi e- 
seramś —  Suchomiinem i  Zertziiaowym — wydał 
broszurę., w  której przedstawiając stanowisko 
partyi woibec bolszewików, przypomina, że w 
maju 1918 była aresztowana, w  Moskwie V III ra­
da partyi; że partya s.-r. została ogłoszona za 
stojącą poza obrębem prajwta, że członek centr. 
komitetu partyi Tietiorkiń izostał rozstrzelany 
i t. d.

•Tednioaześnie jednakowoż walczy z partyą s. r. 
także Kołczak J DeniMn. Lenin rozstrzeliwał je 
eserów w  Rosyi Europejskiej na północy i. w 
centrum, Kołczialk — na wschodzie, Denikin — 
na południu.

Mimo to partya odbyła drwię konferencje, o~ 
ęaywiścae nielegalne —  w  Moskwie (w lutym) 
i w  Odessie (w  marcu). Partya eserów stwierdza, 
śe stoi na stanowisku demokraty cznem; rozpa­
truje bolszewiizm, jako potęgę destrukcyjną, an­
tydemokratyczną i antysocjalistyczną — jako 
t,r.>y geniusz1' ros. rewolucji.

Partya w  swych rezolucjach stanowczo się 
wypowiadia przeciwko wojskowej interwencyi, 
Obecna interwencja służy tylko reakcji, Cała ro 
nyjska demokracya jednogłośnie żąda odwoła­
nia obcych wojsk z  Rosyi.

Takie jest stanowisko eserów, najumiarko- 
wtańsiziej z ros. partyi -socjalistycznych. V» iaści- 
wie partya. ta skupia masy drobnej burżuazyi i  
włościaństwai. Kołczak ją jak widzimy tępi—

Tępi partyę, która może najenergiczniej zwal­
czała bolszerwizań!...

Łatwo więc sobie wyobrażać, jaką reakcyę re­
prezentuje p, Kdlezak, protegowany przez paszą 
endecyę!“

Tyle o stanowisku eseirów — według „L'Hu- 
maPite!".

Posłuchajmy teraz, jak według innego soc, pi­
sma francuskiego „Porpulaire" rozumują rosyj­
scy emigranci - Kołczakowcy w Paryżu. Głów­
ne punkla przedstawiają, się jak następuje:

I, Francja jest arujnojwiaiia i nie ma ludzi ani 
pieniędzy. Nic możemy z niej nic wyciągnąć- 
Pomaga >ona Kołczaikowi wtedy/gdy powoiazenib 
jego zapewnione i gdy nie potrzebuje niczyjej 
pomocy. Nie będziemy więc poczuwali się w 
przyszłości do żadnej ■wdzięczności.

2. Rosya odrodzona zdoła się „utrzymać w po­
rządku1' jedynie *  pomocą niemieckich wskazó­
wek, Prawda, że 80% ludności to bolszewicy, 
letcz to w rachubę nie wchodzi- Tylko my, nasze 
interesy, interesy 20% uprzywilejowanych mają 
znactzeaiiie. Masy trzeba trzymać pod knutem i  
upijać wódką. Bez pomocy niemieckiej nie po­
trafimy nigdy ująć ich w karby,

3. Prawda, że Rosya była zawsze tylko kolo­
nią niemiecką. Zostanie nią tak samo w przy­
szłości. Cóż to szkodzi? Nam z tem. dobrze.

Ponadto, po zreorganizowanie przez Kołczaka, 
Rosya zabierze się ręka w rękę z Niemcami (ja­
kimi?) do podziału Polski(III)

Odrodzeni© Polski to również złudzenie, któ­
rego się Francuzi pozbędę przed opływem dzie­
sięciu łat,

Tyle „Popułaire". Dobre, ca?
Najgorsza reakcja rosyjska podnosi głowę. 

Już wyciąga dłoń do Niemiec. Już zabiera się 
razem m Niemcami do podziału Polski.

A nasza endecka prasa szaleje wprost, pcha­
jąc Polskę w objęcia Kołczaka! >

J a k  przygotowują Niemcy 
plebiscyty?

NIEMIECKChPOLSKIE GBSZWS.
Jeden sposób — aresztowanie działaczy pol­

skich w! prowincyach, mających przejść próbę 
plebiscytu nabrał już rozgłosu. Mniej znany po­
wszechnie jest system zalewania ludności pob 
skiej odezwami, mającemi ją przekonać o bez­
zasadności lub szkodliwości opuszczenia Nie­
miec i przyłączenia się do Polski.

Odezwy *te uderzają w różne tony... nawet 
sentymentu!

Na Górnym Śląsku masowo rozrzucono ode­
zwę w dwu językach: niemieckim i polskim 
pod nagłówkiem „Dwa serca — jedno uczucie"!

„Zamieszkuje u nas pogmatwanie ludności 
polskiego i  niemieckiego języka. Dużo takich 
co mają polskie nazwiska a mówią po niemiec­
ku, ą inni z niemieckim nazwiskiem mówią po 
polsku. Czy język polski lub niemiecki — uczu­
cie u wszystich od kilkuset lat to samo", i 

„Byli oni jednej krwi, jednej myśli przy pra­
cy i trudach, w radości i we smutku, w  życiu 
i w śmierci. Różnili się jedynie mało wielko w 
mowie i w tuczem więcej. Pomimo tego jednak­
że dobrze się porozumieli, bo jeden znał mowę 
drugiego, a w sercu każdego z nich zamieszki­
wała wierność, jaką dobry towarzysz winien 
darzyć swego towarzysza".

„Zostańmy się przy naszej matce (!!), przy 
nowouporządkowanym państwie Niemieckim".

O tem, że ta rzekoma matka usiłowała Pola­
kom wydrzeć ich język „oz-ułostkowa" odezwa 
przemilcza...

Na Mazurach, jak wiadomo, straszą Niemcy 
tamtejszych Polaków-ewarigelików, że Polską 
zaprzeczyć im zechce ich wyznanie, które obro­
nią tylko pod rządami ewangelickich Prus — 
tuż o miedzę w katolickiej Warmii odezwy nie 
mieckie lichą pisane polszczyzną osłaniają się 
„ojcem świętym". Oto próbka:

Niedawno temu, a do nas w k radża ją się 
ludzie, co nas bałamucą, żeśmy jest Polaka­
mi i dlatego do Polski należeć musimy. Ro­
dacy! Wszystko to kłamano i oszukiwano. 
My Warmiacy, nigdyśmy Polakami nie byli; 
Warmia nigdy do Pblski nie należała (sic).

„Nie jesteście Katolikami, jak m y?" mó­
w ią  te bałamuty. „Rodacy, dobrymi K a to li­
kam i bvliśmv i iest.eśmv. a czem u? Nasra '

Warmia, należała biskupowi w Fromborku, 
który jeszcze dzisiejszego dnia, naszym bisku 
pem jest- A, kto dal naszemu biskupowi War­
mię? Ojciec św, w Rzymie sam tak przed 600 
Jatami oznaczył, że obszary z okolic Olsztyna i 
Bnmsbsrga, które poganom odebrane były, 
Mskupowi z Fromborka należeć mają, To jest 
czysta prawda”.
Po tym wywodzie liistoryczno-kościełnym ..

następują perfidne insynuacye, że Polacy — 
jakby jacyś obcy najeźdźcy — chcą opanować 
Warmiaków, gdyż taszą się... na ich pieniądze! 

Czytamy dalej:
Pytani się was, czemu wraz do nas Polacy 

• przychodzą i się; pochlebiają? • Nasze pienią­
dze potrzebują, nasze pola, naszą robotę. Czy 
wy sami,, czy syny wasi, nie byliście w Polsce 
podczas'wojny? Pamiętajcie jeszcze, jak Pol­
ska, wygląda?! „Łajno, wszy i żydzy"!

Rosjanie więcej rozburzyli w Polsce, jak u 
nas. Ale u nas wszystko znowu wybudowano i 
każdy otrzymał wynagrodzenie wojenne. W 
Polsce dzisiaj jeszcze tak, jak przed 4 latami; 
ten kraj ubogi ma tera® państwu . postawić?. 
Wszystko, co- my od stu lat mamy, Polacy 
podczas jednej nocy stworzyć chcą. Wszy­
stko przez wojnę zniszczone nia >vyl>udowr.acf 
być. Nie ma w Polsce szós, kolei, szkół, kas 
dla chorych i inwalidów, wszystko brakuje, 
a lud polski ubogi jak żebrak. Kto ma \v Pol­
sce podatki płacić? Więśniaki i robotnicy, 
którzy przedtem w gromadach do nas przez 
granicę przechodzili; bo w domu głód cier­
pieli a u nas więcej zarabiali. Oświeca się. 
wam rozum, czemu Polacy naszego kraju się 
tak dosięgają? My mamy podatki płacić, my 
mamy oddać, co my z pilnością w naszem 
porządnem gospodarstwie- zarobili, bo Polacy 
nic nie mają".
Trzeba obmyślęć odtrutki na tę forsowną 

agitacyę.

Znowu blokada, aie robotnicza!
Lewe skrzydło szwedzkiej partyi socjalisty­

cznej zwróciło się do socyaliśtów norweskich 
z propozycyą porozumienia się w celu zawarcia 
sojuszu z organizacjami socyalistyćz-nemj i ro- 
botnicze.mi innych krajów, które to prgan-i;:w < -e 
mają się zobowiązać, do wspólnej blokady łych 
krajów, które znajda się. w wat cc z /cptiblU.» 
rosyjską i węępcrska.

Przećiwblokada ta zamierzona jest przy u- 
dzi-ałe przedewszystkiem organizacyi robotni­
ków- transportowych i marynarzy Francyi, Ho- 
landyi, Danii, Włoch i. innych krajów, w któ­
rych pro-letaryat będzie' zdobni do podjęcia 
walki.

Blokada ta. dotknie. Polskę, Finlandyę, Esto­
nię, wybrzeża północne Rosyi, gdzie operują 
Anglicy, jakoteż teren operacyi Denikina i Kra- 
mora,

Szwedzka, partya zaznacza, że proletaryat ni© 
może pozostać obojętnym wobec łotrowsJuej a- 
kcyii kapitalizmu międzynarodowego przeciwko 
rewolucji robotniczej.

Lecz nietylko marynarze i robotnicy trans­
portowa, ale cała Masą robotnicza powinna przy­
łączyć się do walki tej, wspierając ją materyal- 
nie i moralnie. Rozpoczęta akcya musi być na­
cechowana jednością i stanowczością, które do­
prowadzą. .do rezultatów-.

Pteeciwblokada rozpoczyna się z dniem 15 
cze rw ca .

Bratni „Robotnik" zamieszczając tę wiado­
mość, taki dodaje komentarz:

Nie uważamy za właściwe i zgodne z zasa­
dami. socjalistycznej© i stosować imperyalisty- 
czne metody walki, Jeżeli potępiamy blokadę 
jakiegokolwiek państwa przez inne. jako nie­
ludzki środek walki, nie wolno nam posługiwać 
się środkiem tym w walce naszej politycznej 
A dalej, o ile blokadę przeciw okupacyi angicl 
skiej, DeniMnowi i Mannerheimowi możnaby 
jeszcze zrozumieć, o tyle blokada, stosowana 
względem Polski i Estonii, które chwyciły za 
broń, fey zrzucić najazd bolszewicki, nłeBem o- 
sprawiedliwi ć się nić da, Dziwueni też wydać 
się musi, żo garstka socjalistów na własną rękę 
uchwała talk daleko sięgające sposoby walki 
bez zapytania się socyalistów- zaintereowanych 
krajów i bez zwracania się do międzynarodflro*- 
S© Mma, jak się na tę sprawę zapatrują. Mamy 
więc w tym wypadku do czynienia z samowolę 
arkareb izujących elementów, u których zamęt 
pojęć i. czynów góruje nad obiektywną oceną 
rzeczy-wiśstości.

Ochrona pracy kobiet i dzieci.
Projekt ustawy,

,Mkdst«ryum Pracy i Opieki społeczno; 
na Sejm projekt ustawy w- przedmiocie ochro­
ny pracy dzieci, młodocianych płci obojga i 
kobiet.

Główne ounkty projektu ustawy są * nastę­
pujące:

M e wolno używać d” ’ --d poniżej lat 14 do 
pracy w fabrykach, warsztatach rzamie Lai- 
szych, (włączając rzemiosło wędrowne), górni­
ctwie i hutnictwie, handlu, komunikacjach lą­
dowych i wodnych.

SBodociaitych ©d lat 14—18 można przyjmt- 
wać tylko za zaświadczeniem tokarza rządowe 
go, lub [Ki z ostając ego w służbie komunalne,] i 
podinspektora pracy, że elana praca nie przekra­
cza jego sił i. nie zaszkodzi jego rozwojowi. Dłu­
gość pracy nie może przekraczać 8 godzin, a w 
soboty i dnie przedświąteczne —  godz. 8.

Między godz. 8 wieczór a 6 rano młodocianego 
zatrudniać nie wolno. Odpoczynek nocny trwać 
winien, najmniej IX godz. bez przerwy, zaś nie­
dzielny i świąteczny — 33 godzin, bez przerwy.

Poniżej lat 15-tu nie wolno zatrudniać ciężką 
pracą fizyczną. To dotyczy również pracy ucz­
niów, terminatorów, praktykantów itp. płci o- 
bojga.

Kobiet nie- wolno dopuszczać do pracy w ko­
palniach pod ziemią. 8-godzinny dzień pracy w
myśl dekretu z dnia 23 Litopada 1918 r. ma być 
przestrzegany. Zatrudnienie kobiet między 8
wieczór a 6 rano w soboty i dnie przedświąte­
czne po godz. 5 popoł. zakazane. Odpoczynek 
ttocny minimum 11 godz. bez przerwy. Nadli­
czbowe godziny pracy nic mogą przekraczać 
3-ch godzin na. dobę,— najwyżej 3 dni w tygo­
dniu i 40 dni na rok.

Pracodawca, zati-udniający kobiety, obowią­
zany jest do urządzenia dla nich oddzielnych 
klozetów, ubierałam i unrywalhi. Przy liczbie po­
wyżej 100 pracownic — oddzielne urządzenia 
kąpielowe, oraz żłóbek, w którymby m og ły  prze­
bywać niemowlęta w- czasie pracy matek i gdzie 
mogłyby być piersią, matki karmione.

Dla położnic przerwa 2-tygodniowa przód po­
łogiem i 6 tygodni po połogu, pozyczem za kaiż- 
dorazowem świadectwem lekarza w okresie cią­
ży — kobieta winna być zwolniona od pracy. 
W wypadkach powyższych robotnicy nie wolno 
wymawiać, ani rozwiązywać umowy najmu.

Z chwilą wprowadzenia, w życie tej ustawy- - 
wszystkie przepisy, obowiązujące dotąd na któ- 
iTinkol wiek teryto-ryum Rzeczy pospdl i te i Poi-
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sklej, o ile sprzeciwiają, się z przepisem ustawy 
powyższej — tracą moc obowiązującą.

Przed Uniesieniem powyższego projektu l i ­
stowy na Sejm — Mimisteryum Pracy zwołuje 
posiedzenie, złożone z pracodawców i pracowni­
ków celem szczegółowego zbadania i zaopinio­
wania.

Niedbałnść rządu o przesyłki 
dzienników.

Interpelacya posła Zygmunta Klemensiewicza 
i tow. do Ministra Poczty w sprawie tymczaso­
wych przepisów o dworcowych przesyłkach 

gazet.
Ministerstwo Poczty odnosi się z nadzwyczaj­

ną nieżyczliwością i lekkomyślnością do prasy, 
polskiej i jej potrzeb. Dość przytoczyć niesły 
chane utrudnienia i ograniczenia telefoniczne 
dla gazet, aby mieć dokładny obraz stosunku 
Ministeryum Poczty do dziennikarstwa.

Dziennikarstwo polskie w cbwili obecnej prze 
chodzi wielkie przesilenie z powodu trudności 
wydawniczych, braku papieru, farb, żądm i cen­
nikowych itp. W  takiej cbwili wydaje Muniste- 
ryiim — bez zapytania stron interesowanych — 
zupełną nieznajomością stosunków nac echowa 
rte, duchem biurokratycznym owiane, „tymcza­
sowe przepisy o dworcowych przesyłkach kole­
jowych", które uniemożliwiają wysyłkę gazet 
w sposób dotychczas praktykowany, a wprowa­
dzają nagle nowe przepisy, które w dzisiejszych 
warunkach transportowych, przy braku perso­
nalu i ambulansów pocztowych, będą zrddcfem 
dizdennikarstwia. Przepisy te zawierają takie 
kwiatki, jak przepis o szerokości czerwonej ob­
wódki na adresach ściśle oznaczonego formatu, 
a natomiast ograniczają wagę przesyłki, co do­
wodzi, iż autor „tymczasowego" rozporządzenia 
nie ma najmniejszego wyobrażenia o tak skom­
plikowanej machinie, jak administracya współ­
czesnego, wielkiego dziennika. Przepisy te są 
tymczasowa — a więc po niejakim czasie zo­
staną one znów zmienione, narażając admini- 
stracyę na nowe koszta, na nowe zabum-' ' - w 
uormalnem funkcyonowaniu. Redakcja tvch 
przepisów dowodzi, iż autor ich zupełnie nie li­
czył się z interesami dziennikarstwa — a miał 
na celu tylko interes Poczty, co przecież zupeł­
nie utrzymać się nie może i jest zapoznaniem 
zadań tej instytucyi.

Dlatego podpisani zapytują:
1) Czy „Tymczasowe" przepisy o dworcowych 

przesyłkach gazetowych, (Dz. Urz. Min. toiiczt 
i Telegrafów Nr 8/17223) są znane Panu Mini­
strowi.

2) Czy ze względu na ich szkodliwość w for­
mie obecnej dla dziennikarstwa zechce Pan 
Minister wstrzymać wprowadzenie w życie tych 
przepisów, aż do porozumienia się ze stronami 
interesowanemu

3-. Czy i  co zamierza Pan Minister u czernić, 
aby tego rodzaju „przepisy" nie byty publiko­
wane przed ich dokładnem rozpatrzeniem i oba­
daniem przez interesowane czynniki.

i  im  l i t o  i  Pruj!.
Przemyśl, w czerwcu.

Rozbity wojną ruch robotniczy, po rozpadnię- 
cau się Austryi, z żywiołową siłą rozpoczął się 
rozwijać.

Wśród orężnych walk z Ukraińcami robotnic 
cy przemyscy w jednej chwili opanowali sytu- 
acyę. Rada. robotnicza silną ręką opanowała 
wzburzone życie. Odwołano dawną, Radę miej- 
ską i wybrano nową. Według proporcyi narodo­
wościowej, wybrano 30 Polaków, 14 żydów i 6 
Rusinów (ci ostatni odmówili udziału w Ra­
dzie). Na to socyalistów weszło do Rady Pola 
ków 15, Żydów 7, razem 22- Burmistrzem został 
p. Kostrzewski, jego zastępcą tow. Wiśniewski, 
ponadto partya uzyskała 2 mandaty w magi­
stracie. Asesorami magistratu wybrani zostali 
tow. Teluk i tow. Burda.

Nowa Rada acz w bardzo ciężkich warunkach 
rozpoczęła swą pracę w' szczególności na polu 
aprowizacyjnem- Przedewszystkiem walka o za 
sadę „czystych rąk" w aprowizacja z jednostka* 
mi a nawet z poszczególnemi zrzeszeniami była 
dość trudna-

Uruchomiono piekarnię robotniczą. Klg. Chle­
ba z 7 kor. spadł na 2 kor. 50 hal. Biały chłeb 
spadł z ceny 12 kor. za klg. do 5 kor. Dużo ener­
gii w walce z lichwą chlebową okazali towa­
rzysze radni Siegmami i Nassenfekl.

Żast. burmistrza tow. Wiśniewski uruchomił 
jatkę miejską i przy tem gminny, fabryka,cyę 
mydła.

Walka Rady z kamienicznffikami o mieszkania 
stróżów w ciągłym toku.

Na wniosek tow- Burdy, Rada tichwaliła skon­
trolować przez Urząd budowlany wszystkie ka­
mienice i zmusić właścicieli do przeprowadze­
nia potrzebnych adaptacyi w budynkach, aby 
tem zapobiedz choć w części klęsce bezrobocia-

Na wniosek tow- Burdy, Rada uchwaliła W y­
brzeże Franciszka Józefa nazwać Wybrzeżem 
.Józefa Piłsudskiego, następnie, na wniosek tego 
samego radnego Rada uchwaliła wyrazy hołdu 
Nacz. Państwa na jego akt do mieszkańców Li­
twy po zdobyciu Wilna ogłoszony. Rada na 
wniosek radnego tow. Gosińskiego uchw/aliła 
2500 kor. dla ofiar katastrofy w Łazach.

Równocześnie ruch polityczny i zawodowy' 
jak i ekonomiczny przybiera z każdym dniem 
na rozmiarach.

Wszystkie prawie organizacye. zawodowe po­
wołane z powrotem do życia- Nadto prawo wy­
borcze dla kobiet wywołało duży ruich kobiecy- 
Towarzyszki: Doroszowa, Akslerowa, Kozłow­
ska, Berlingman i inne bardzo dzielnie pracują 
w ruchu kobiecym, który tu jest wzorowy. O- 
chronka dla dzieci robotniczych, tania kuchnia, 
konsum robotniczy — to nowo powstałe insty- 
tucye, w  których wybitny udizfiał biorą kobiety. 
Rada delegatów' robotniczych posiadająca biuro 
swoje w budynku magistratu objęła reprezen- 
tacye wszystkich robotników w mieście. Prze­
szło 4000 robotników, zawodami wybierając, wy­
słali swych reprezentantów do R. Z. P.

Ostatnio kolejarze toczą zwyicięeką walkę z 
t. ziw- „bezpartyjnikami", którzy, pod wpływem 
rozwoju ich organizaoyi, z każdym dniem zbli­
żają sie do zera. Orgańffeaeya kolejarzy w zrosła, 
dziś w Przemyślu do 1200 członków’ na ogólną 
lcizb: 1400 kolejarzy, zamieszkałych w Przemy- 
ślu.

Owi „bezpartyjnicy" (czytaj: endecy) denun 
cyacyarni chcą walczyć z Związkiem, kolejaizj. 
Ostatnio za d e n u n e y o w a li kilkunastu to w a r z y  = 
s zy  kolejarzy o b o ls z e w iz m . P r z e p r o w a d z o n o  u  
nich iw iz y e  nie wydały żadnych rezultatów. 
In te rp e lo w a n e  w ła d z e  w y p ie r a ją  się, że  r e w iz y ę  
p rz e p ro  w a d z ić  nakazały 1 _______ ______

I

Wyjaśnienie Hallerczyków®
SAMI STWIERDZAJĄ EKSCESY.

Pod tym tytułem pisze niedzielna „Gazeta
Warszawiaka":

„Dnia 27 b. m. pisana poranne warszawskie
zamieściły notatki o napadzie na ludność żj 
dowską w Warszawie w dniu 26, urządzonym 
rzekomo przez Hałlerczków. W  imieniu stacyo- 
nowanych w Warszawie kolegów' naszych o-
świadczamy: . ,

1-o część kolegów Polaków, mianowicie po­
chodzących z Ameryki, Anglii i Francyi jest 
rzeczywiście nie bardzo tolerancko usposobio 
ną względem tutejszych żydów. Nie można się 
im zbytnio dziwić, gdyż nie są oni przyzwycza­
jeni do jawnie uprawianej lichwy i wyzysku 
a także brudu, jakim odznacza się część żydóv 
w Polsce. Tesame uczucia odrazy żywią kok 
dzy nasi obcych narodowości, żołnierze wio-w 
angielscy, amerykańey i francuscy.

My, pochodzący z Polski i przywykli do tu­
tejszych stosunków, staramy się wpajać zasa­
dy tradycyjnej naszej tolwanćyi innym kole­
gom, nawet w stosunku do tego co razie musi 
każdego przeciętnego obywatela Zachodniej 
Europy i Ameryki.

2-o w opisanych ekscesach brali udział nie­
liczni tyiko żołnierze Polacy i te wyłącznie po • 
chodzący z emigracyi. Natomiast czad w nioli 
ndział JtołM,orze ptórtw a jrzy la ia l® ’ 'yeh, któ­
rzy właśnie przybyli z misyą koalicyjną dla 
zbadania, powodów7 okrzyczanych po świecie 
przez żydów pogromów w Polsce

Początek sezonu operowego,
Wznowienie „Slasznego dworu" Moniuszki.
Na pierwszy ogień wybrało Towarzystwo opa­

rowe tym razem nie Halkę, lecz Straszny dwór;
.. .pora tn mniej dramatyczna od pierwszej, nie 
tryska rów nem z nią bogactwem aryi, pósiodr 
za to 'niezgłębione skarby w eiisemblach soli 
stów i chórach, a dla wydobycia ich wymaga 
równie dużo sprężystości i rutyny dyrygenta, 
jak i niejednokrotnie ofiary z miłości własnej 
i chęci popisu pojedynczych artystów.

Z obsady weszło rocznej został! jodynie p, Ja­
worzyńska, jako dobra w śpiewie i grze Cześ ni- 
kowa p. Hendrichćwna (Hanną), Pp- Ludwig 
Tarnawski (Maciej ; Zbir.tiiew); te trzy nr.z.whkn 

; mówią same za siebie i hic wymagają zndpyen 
i epitetów, wreszcie p. Mueiler, traktujący giolc-

skowo roię Damazego. Partyę Stefana śpiewał 
p. Łowezyński, przekor, yw u j ąc, jak zawsze, o 
swej kulturze muzycznej i rutynie śpiewaczej. 
Doskonałym pod względem wokalnym, oraz ak­
torskim miecznikiem był p. Pałewicz; partya 
Skołuby miała dobrego wykona/wcę w osobie p. 
Urbanowicza — aryst w IV. akcie wypadła zna­
komicie. Jadwigę śpiewała z dużym wdziękiem 
p. Szafrańska.

Chóry śpiewały czysto, brzmiały jednak, szcza 
golnie żeński nieco za słabo; przydałoby się 
także większa żywość i naturalność gry. Dzięki 

i umiejętnemu kierownictwu dyr. Walewskiego 
i nie przyszło do izbyt ostrych konfliktów między 

orkiestrą a solistami i chórem. Wymienić wre­
szcie należy efektownego choć może za. mało 
polskiego mazura pp. Koszutskich. L. R.

KRONIKA.
CENNIK DLA TARGÓW .Naczelna Komenda 

Straży obywatelskiej w porozumieniu z komi­
tetem dla zwalczania lichwy oraz z dełegaeyą 
krakowskiego magistratu, po osiągnięciu radly 
fachowców, ustanowiła cennik dla targów, któ* 
ry obowiązuje od dnia dzisiejszego- 1) litr mleka 
o 3 proc. tłuszczu 2 K; 2) litr śmietanki kwaśnej. 
4 K; 3) 1 kg. masła 34 K; 4) 1 klg. sera 8 K; 5) 1 
klg. truskawek lub poziomek (en groa) 11 K; en 
detail 12 K; 6) 1 klg. czereśni i  wiśni en gros 
9 K, en detail 10 K; 7) 1 klg. borówek en gros 
4 K, en detail 4 K 50 hal; 8) 1 klg. agrestu en 
gros 3 K, en detail 3 K 50 hal.

Nad przestrzegniem tego cennika czuwać bę­
dzie Straż obywatelska, łącznie z władzami ma­
gistracki emi i policyą. W  razie przekroczenia 
go, zarówno kupujący, jak i sprzedający, będą, 
karani.

FASOLE AMERYKAŃSKĄ będą wydawały 
sklepy miejskie i rejonowe od poniedziałku 7 
bm. w ilości po 25 dkg. na osobę w cenie po 
6 K 8 h za 1 klg za odłączeniem 33 kuponu legi­
tymacja zbiorowej.

RACYA NAFTY NA LIPIEC wynosi: a) dla 
gospodarstw domowych 1 litr, b) dila rękodzieła 
2 litry, c) dla realności piętrowych 1 i pół litra, 
d) dla realności parterowych 1 litr.

ODCZYT. Staraniem członków Rady rob. P. 
P. S. drukarzy odbędzie się w piątek dnia 4 łi- 
pca br. o godz. 4 popoł. w Stow. drukarzy „Ogni­
sko", Rynek gł. 12, III. p., odczyt tow. E. Ha©- 
ckera. pt.: „Początki socyaLiznm w Polsce". — 
Po odczycie dyskusya. Uprasza »le o liczny u- 
dział tow. drukarzy.

Z OPERY. W  „Halce" Moniuszki w dniu 3 bm. 
partyę tytułową odśpiewa p- Hendrichównia, 
Stolnika p. K. Urbanowicz, artysta opery lwow­
skiej i poznańskiej; Jontka p. K. Janowski, ar­
tysta Opery warszawskiej; Janusza p. A. Ludwig. 
Reżyseryę prowadzi p. A- Ludwig. Inscenizacya 
■według pomysłu dyr. p. T. Trzcińskriego. Kapel* 

jątrz p. B. Walewski.
2 TEATRU POY/SZECHNEGO. Dziś arcywe-
ńa farsa wojenna „Podja-sd nieprzyjacielski", 

utro zabawna humoreska sceniczna „Niebies- 
ie domino", pojutrze powtórzony będtzae „Pod- 

;azd", w niedzielę zaś wieczorem, „Klub kawa­
lerów, Bałuckiego.

ZEBRANIE TOWARZYSTWA NUMIZMATY­
CZNEGO odbędzie się w piątek dnia 4 lipca, w 
sali seminaryum archeologicznego ul. św. Anny 
12, o godz. 6-tej popoł. Mówić będzie Dr Roman 
Gródecki „O nieznanej pieotęci włóczków kra­
kowskich i koniku zwierzynieckim".

ZJA2B TOWARZYSTWA NAUCZYCIELI 
SZKÓL WYŻSZYCH obraduje w Krakowie. Zja­
zdowi przewodniczy prezes Towarzystwa rektor 
Kasprowicz. W  pierwszym dniu obrad uchwalo­
no rezołucyę, dotyczącą ekonomicznych postu-' 1 
tatów nauczycielskich. Referat o reformie 
szkół średnich wygłosił dr Bykowski. Więks r 
część popołudniowego posiedzenia 1-go dnia 
brad izajęła dyskusya. nad nadesłanym pr/u-m 
nie wnioskiem przez Wacława Sierosaowsklog*? 
a do-tyczącym wojskowego wychowania mło­
dzieży. Przeciw wnioskowi wyłoniła się opczy- 
r.ya. Nadzwyczaj silnie poparł wniosek Dr By­
kowski. P. Praozyński ze Lwowa zgłosił reapki- 
vę, domagającą się zastąpienia Rady szkolnej 
maj. na czas przejściowy zanim wejdą w życie 
:ivrektórvaty okręgowe fachową ko-mesyą. Re 
israt o stosunku reformy agrarnej do szkolni* 
dwa wymów i edzm i yrof, Weiner. Mówca donra- 
' ) sie by częścią wywłn^zozon.c j ziemi obda- 
Vć Wikto urzędników i na ucz! cieli. Dalszy tok

Kl4?r7AVY-7.f,-TóWAWG3yt' DO EGZAMINU
IV?'  ̂S:s’T F d i : ’ szkć.i. ludowych po-.

kto ko w akie Ognisko nauczy-i S1 litych itrzą.uza
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cielsk i? -Rynek gł. 29'i II. p. w czasie od 7 lipca 
do 23 Aci j.nią za osp-aitą 150 kor. za. kurs. Zgło­
szenia przyjmuje Ognisko ustne luk pisemne do 
dnia 5 lipca.

WALKI'; ZGROMADZENIE TG WAKZF S-TWA, 
DOMU EBEGWIA NAUCZ. POL. W  ZAKOPA­
NEM odbędzie się w sali internatu p-rzy szkole 
zawodowej r.-a kru-pówkach, dnia 6 lipca b. r. o 
gxxliz. 10 runo.

KOLEJARZE STACYI SKAW INA żalą się na 
p. Packaćską właścicelkę restauracyi ’ olejow. 
I I I  klasy- Pani P. dawniej wdowa po urzędniku 
kolejow. jakoś grzeczniej przychylniej odnosiła 
się do kolejarzy — dziś zostawszy „panią bur- 
mistrzową" zmieniła się nie do poznania! Oto 
gdy w dniu 23 czerwca kilku kolejarzy zarzą* 
dało wody sodowej —  p. restauratorka z furyą 
oświadczyła im, że „żadnej wody niema,, a je­
żeli ma to nie dla takich gości jak kolejarze, bo 
ona z takich gości nie żyje!" P. restauratorka 
jak się zdaje jeszcze za mało zarobiła sprzeda­
jąc towar po paskarskich cenach i pragnęłaby 
by kolejarze cały swój miesięczny zarobek u niej 
zostawili... Dlatego kolejarze zwracają uwagę 
p. P- by zmieniła „taktykę" gdyż w przeciwnym 
razie znajdzie się i na nią środek zaradczy. Za* 
pytać jeszcze należy, gdzie się podziewa tytoń, 
który p. P. dostaje do sprzedaży, zapewne wę­
druje do innych gości! a kolejarze jednego pa­
pierosa nabyć nie mogą! Kolejarze Skawińscy.

W  ZAKLICZYNIE powiat Brzesko odbyło się 
dnia 25 czerwca b. r. zebranie urzędników sądu, 
urzędu podatkowego, poczty i straży skarbowej, 
na którem uchwalono jednogłośnie założyć 
„Powszechny Związek urzędników i pracowni* 
ków publicznych" na podstawie wzorowego sta­
tutu dla powiatu krakowskiego. Przebieg zgro* 
madzenia był bardzo interesujący i stanowił 
prawdziwą satysfakcyę dla zwolennika idei i 
metod działania naszej partyi. Kilku mówców 
a w pierwszym rzędzie przewodniczący zebra­
nia naczelnik sądu Korotkiewicz podnosili z u* 
śmianiem starania i zabiegi naszych posłów w 
szczególności tow. Dra Marka zmierzające do 
poprawy doli urzędników, zewsząd zaś -wskazy­
wano na jedyną do tego celu niezawodnie pro* 
Wadzącą, drogę, którą partya nasza prowadzi 
Klasę robotniczą, drogę organizacyi i  solidar-

: ności zawodowej. Prezesem zwią.zku wybrano 
; p. Cwynara, naczelnika urzędu podatkowego, 

wiceprezesem p. Szatkę sędziego powiatowego.
; STYPENDYA DLA UCZNIÓW. Uczniowie 
: (uczeniee) szkół publicznych, względnie wyposażo­

nych prawem publiczności, którym w roku po- 
| przednim nadano w- myśl obowiązujucycu w eza- 
i sie wojny przepisów lub postanowień statutów 

fundacyjnych stypendya z rundaeyi, pozostających 
w zarządzie galic. Wydziału krajowego, tylko na 
rok szkolny 1917/18, mogą ubiegać się o prze­
dłużenie poboiu tych stypendyów na przeciąg 
bieżącego roku szkolnego 1918/1919.

Podanie takie o przedłużenie poboru, wystoso­
wane do Wydziału krajowego, należy wnosić za 
pośrednictwem przełożonej Władzy szkolnej (Dy- 
rekcyi, Grona Profesorów, Rektoratu:) z końcem', 
bieżącego roku szkolnego 1918/19.

Do podań należy dołączyć świadectwo szkolne 
z II półrocza roku szkolnego 1917/18 i z obu 
półroczy roku szkolnego 1918/19 tudzież świa­
dectwo ubóstwa. .

Niezrównany i podziwiany zawsze 
angielski detektyw

JOE DEEBS
występuje w znakomitym filmie „Uciechy" 

w 5 aktach

Nocny kret
I pociągając swą niesłychanie zręczną grą i 
1 nieskończonemi niespodziankami wszystkich 

widzów bez różnicy.

dzieięjo godz. 2 i pół popoł. w sali Związku Stow 
Rob. Dunajewskiego 1. 5, II. p. Sprawy bardo 
ważne! Przybądźcie licznie! Bada<€a!iołn. 
^ZGROMADZENIE STRÓŻÓW DOMOWYCH 
w Podgórzu odbył© się w niedzielę 29 czerwca. 
Referował tow. A. Ro.senzweig. Po przemówieniu 
tow. Janczyńskiego uchwalono rezołucyę wyra­
żającą p-as bufety stróżów- domowych. }  

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE Z BSZESŻCZ! 
Wpisy 1 wkładki do organicacyi politycznej 
PPS. w Brzeszczach przyjmuje tow. Wiktor 
Bóałorowski w każdą sobotę ramo od godl 9—12 
i popoł. od 3—G wieczór, w kaincelaryi Związku 
przemysłu górniczego. Tamże nabyć można bro­
szury i pisma partyjne tak polityczne jak i za­
wodowe. Odczyty Koła Oświatowego odbywają 
się w czwartki o godz. 3 popoł.

f f M A T U R A "  Mów, ire ia  S / l
godz. urzęd. od U — 12 i 4—G 

Nowy sześciotygodniowy kurs maturyczny repetytoryjny 
do matury wrześniowej ginin., realn. wzgl. gimn.-realn. 
oraz 1-roczny kurs maturyczny seminaryalny otwarte 

zostaną 13 lipca b. r.
Wpisy przyjmuje się od 12-go b. m. włącznie, 

E gza  m in a  p r ó b n e  dla osób nie mogących się wykazać 
odpowiedniemi świadectwami odbędą się l i i  12 b . m . 
E gzam in a  w s tę p n e  i p o p r a w c z e . " Wszelkie infor- 

macye i prospekty bezpłatnie.

Szkoła muzyczna Eus?flii Rosenberg
 ..............    Bonerowska 6

9*5" przyjmuje wpisy na Kurs wakacyjny. ~GM

f f e w  O  C k ł^ l lF S a  specyaiisła dla chorób 
i r l  n K a  alESPIfl O  ucha, nosa i gardła 

powrócił —  R y n e k  g łó w n y  24.

Z życia partyjnego.
ZGROMADZENIE SŁUŻBY MIEJSKIEJ z
ńiału czyszczenia miasta odbędzie aSę w nie-

WIEDEN
.Ungargasse 59-61

ZWYCZAJNE
LUDOWE

mwwm&mmwmwmmuummwwmmmmmmmw
D z ie c i 1 J u l w yszedł R o d z ic e iGRZEŚ
pismo obrazkowe dla dzieci — zeszyt drugi,
„Grześ* wychodzi dwa razy na miesiąc. Każdy zeszyt zawiera 50—70 obrazków. 
Cena K 1*80, z przesyłką K 2‘— . Prenumerata wynosi kwartalnie z przes. K 12'— . 
Nadsyłający prenumeratę kwartalną od 1 lipca otrzymają pierwszy zeszyt bez­
płatnie. Wszędzie do nabycia. Administracya „Grzesia*: Kraków, Wolska 19.

Krakowskie BIURO HANDLOWE
Kraków , ul. Floryańska 9, I. p.

przyjmuje zamówienia na wszelkiego rodzaju smary stałe 
i płynne, benzynę, na wypalone wapno z wapienników 
w Szaflarach i Roguźniku, jakoteż na węgiel w drobnej 
sprzedaży w Krakowie i na hurtowną i wagonową dostawę 

tegoż dla Krakowa i prowincyi.

Alisoiwenf Akademii Handlowej
udziela lekcyi z przedmiotów: 
buclialteryi, korespondencyi, 
rachunków kupieckich i ste­
nografii. Przygotowuje ró­
wnież do egzaminu wstę.pne-

fo. Wiadomość w biurze F. 
tattera, Kraków, Grodzka 13.

Niezawodny środek przeciwko 
duszności, kaszlom, kokluszom, 

katarom i zapaleniom oskrzeli

„ G R A N U L K I R U S S Y A N A “
(Granules sulphuris aurati Eaenzoinati) 

labor. f̂armac. 5JAp. Kowalski"
Sprzedaż w aptek, i składach apt. Sposób użycia dołączony 
do każdego pudełka. — Hurtowna i detaliczna sprzedaż 
w Krakowie, w aptece K. Wiszniewskiego, ul. 

Piórka Asfca 1S.

i KrawWb ueiattDK
do lepszei roboty pizyjmie 

j się zaraz. Zgłoszeniu osobiste 
I lub pisemne pod adresem: 
! Zakład krawiecki Jan Ekes, 
j Jarosław, ul. Słowackiego 9.

nrassmaso!

□ □ □ □ □ □ □ □ □

Do prowaUa rntliii
kamieniołomu

w pobliżu Krakowa 
poszukuje się

odpowiedniej siły 
kwalifikowanej,

obznajomionej z wierceniem 
mechaniczuem. — Zgłoszenia 
z podaniem warunków pod 
„K am ien io łom '’ przyjmuje 
Dział inseratowy „Naprzodu* 

Kraków, Grodzka 13.

□ □ □ □ □ □ □ □ □

iiepieieniittjd wum* Krajo­
wych [fleiiiitzoo-kosei&iyaiłni]
poleca pastę czysto-t. rpenty- 
nową, najlepszej jakości, 
czarną i żółtą, pod marką 
„EW A‘ , mydło toaletowe 
hygieniczne „Speick" 80 % 
tłuszczu zawierające. Zlecenia 

przyjmuje:
A. I. Lewiński, Kranów. Starowiślna 35.

Dostać można

w Domu iiandiowym F. Woiasa
Kraków, ul. Łobzowska 12.

POT i n iem iłą WON
z nóg, rąk i pach zapobiega 

i znakomicie usuwa

S U D O R Y N i i

f  *
w pudelkach z sitkiem

wyrobu farmac. labor. , ,A p . KOW ALSKI** w Warszawie. 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumeryach.

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.
O f i ł l * 7 A 7 A f I  ? Środki podobnych nazw 
V / 3 l l  b C - I I I C .  odrzucać jako naśladownictwa

WO LN O Ś Ć !,/ V -/ •- ■ ' ' ■ ■ .. ■ , ■ ••..  • ' V , ••' ■ • ' " - '• ■ • •••• !, •/ ' .

Najlepsza bibułka cygaretowa 
w książeczkach i tutkach. 

x Wy rób - K rajow y
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek  

do papierosów
Główny sk ład  '

Ż y w ie c .

Akademik
poszukuje na czas wakacyi w 
Krakowie lekcyi z niższego 
gimnazyum. Zgłoszenia listo­
wne: Michorecki Tadeusz,
Tomasza 9.

Mm dworski I M
obok szkoły kaóeckiej 

p o szu k u je  do natychmia­
stowego wstąpienia

p o m o c n i k a  g o s p o d a t c - t e g o
z odpowiednią praktyką. !

Przeciw poceniu s ię  n ó g  i rąk  

najradykalniej działa
antyseptyczna

wvrobu

ściągająca 
zasypka

w większych partyach przyj­
muje Dyrekcya Państwowego 
przedsiębiorstwa eksploatary 
lasów w Rozwadowie, Łado 
wam kolejowa przy tarlak•:

1 ’ A.., - ^ Z*. • -*• ■»

Lafaor&toryum „DERMA'
St. STUONICKI. Dr J- CZERNIK  

Kraków Podzatr.eee

S Nie drażni skóry, osusza, usuwa niemiłą woń potu. 
O n a  jsucleH ia z a i t M r m  K  2 *50 .

| Na składzie w aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
W y s t r a « g » i  n n ^ łn d o w n łc t w !

Wydawca: Ignacy Gaszyński. — Redaktor odpowiedzialny. i M l


